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Wdowa Hosongli. 


Pewnego razu zaproszony byłem do do- 
mu jednego z urzędników dworskich cesa- 
rza cieniów, który od czasu traktatu z dnia 
23 lutego 1904 roku żadnych praw do wła- 
dzy, a tem samem i zwolenników w kraju 
nie miał. 

Dwór i otoczenie jego boleje oczywiście 
nad utratą stanowiska, to też wcale się nie 
ździwiłem, gdy podczas uczty, którą urzęd- 
nik dworski na-moją cześć wydał, wbrew 
koreańskiemu zwyczajowi, nakazującemi 
gościa muzyką i tańcem podejmować, cicho 
było i poważnie. 

Później dopiero dowiedziałem się, że 
wcale nie żałoba z powodu utraty władzy 
była przyczyną uroczystej tej ciszy, ale 
fakt, że w domu tym „wdowa umierała“. 

Jest to bardzo ciekawy i charaktery- 
styczny zwyczaj koreański: żałoba z po- 
wodu żyjącej wdowy. 

Tylko wyższe sfery w Korei wyznają 
wiarę Konfucjusza: lud zaś skłania sie ra- 
czej do nauki Buddhy, która kilka zaledwie 
dogmatów chińskiego założyciela religii 
przejeła — świętość małżeństwa i stanowi- 
sko: kobiety przedewszystkiem. 

Żoma mie jest poddanką meża jak kobieta 
indyjska. lecz równorzedna towarzyszka je- 
go. z którym jedna ma duszę. Kiedv maż 
miera. żona jego żvie na ziemi jako pół- 
człowiek tylko. Wyznawcy Konfucjusza nie 
pala wdów ma stosie. ażeby przez śmierć 
rozdzielone połówki duszy znowu połaczyć. 
dlatego. że miłość rodziców. i matki zatem, 
jest największem przykazaniem religji Kom- 
fucjusza. W innv więc sposób daja wyraz 
tej wierze, że kobieta.po śmierci męża jako 
połówka duszy tylko żyje na ziemi: zacho- 
wuja żałobę po „umierajacej wdowie“, 

W. Korei dziewczę bardzo młodo zamaż 
wychodzi. Tak, jak w Chinach, z któremi 
Koreańczycy mają wogóle daleko więcej 
wspólnego, niż z Japonia, z którą są pań- 
stwowo zwiazani, dziewczyna koreańska w 
rzadkich tvlko wypadkach zna męża swe- 
go przed ślubem. 

Decydującą sprawą przy zawieraniu 
małżeństwa jest wzajemny stan materjalny 
młodej pary, stanowisko socjalne, przyjazny 
stosunek przodków (od śmiertelnych wro- 
gów bezwzględnie wolty) oraz przekonanie 
rodziców, że ten czy ów mężczyzna, wzglę- 
dnie ta czy inna dziewczyna, madaje się dla 
córki na męża, dla syna na żonę, aby w 
przyszłości szczęśliwe, w dzieci bogate i 
długoletnie małżeństwo stanowić. Zwraca- 
ją zatem, jak z powyższego widzimy, w Ko- 
tei na charakter i zdrowie połówek mał- 
żeńskich. iMałżeństwa zawierane są dro- 
gą czysto - rytualną, Ślubów cywilnych 
niema właściwie; jeśli zaś mężczyzna chce 
mieć żonę poboczną (co nie jest prawnie 

„dozwolone, oficjalnie jednak uznane), musi 
ją u władz cywilnych jako taką zameldo- 
wać. 

Obrzęd ślubny odbywa się zawsze bar- 
dzo uroczyście z muzyką, śpiewem, tańcem 


Redaktor :Klemens Orchulski. 


i wesołemi żartami — panna młoda tylko Z 
niepokojem i ściśniętem sercem w przysz- 
łość patrzy. 

Mała Hosongli również wcześnie, bo ma- 
jąc lat czternaście zaledwie poszła „do 
swojego domu“, jak matka mówi na pożeg- 
nanie, oddając córkę zięciowi. Do zamąż- 
pójścia dziewczyna bowiem nie ma „domu“. 
Połówka jej duszy samotnie i bezdomnie 
błąka się po świecie. Mąż dopiero wpro- 
wadza ją do domu i wiąże duszę jej Ze SWO- 
ją na zawsze. 

Hosongli wyszła zamąż zupełnie odpo- 
wwiednio do swego stanowiska. Horoskop, 
którego się zawsze w Korei radzą, gdy cho- 
dzi o małżeństwo w sferach wyższych — 
wypadł dobrze i Hosongli mogła być ze swe 
go przyszłego losu u boku wysoce na dwo- 
rze cenionego urzędnika, bardzo zado- 
woloną. Nicby zresztą poradzić na to nie 
mogła, gdyby nawet zadowoloną mie by- 


ła... 

Małżeństwo jednak rzeczywiście ma 
szczęśliwe zakrawało. Hosongli była wier- 
ną towarzyszką swego męża, a że w pier- 
wszym zaraz roku najgorętsze pragnienie 
koreańskiej rodziny spełniła, syna jej przy- 
nosząc, nie groziło zatem małżeństwu żad- 
ne niebezpieczeństwo z zewnątrz, rozwody 
bowiem w Korei są wogóle rzadkością, a 
rozstanie z kobietą, która miatką została — 
wykluczone. 

Ale rok 1895, który tylu szlachetnym, 
blisko dworu stojącym - Koreańczykom 
śmierć przyniósł, zabrał i biednej Ilosongli 
imęża. Możeby i była dobrowolnie, jak nie- 
jedna koreańska żona, za mężem w zaświa- 
ty poszła, aby i tam radą być mu i porhocą, 
ale Ifosongli miała wówczas niemowlę przy 
piersi, trzeciego syna, którego Tien — mie- 
bo — w siódmym roku małżeństwa jej da- 
rował. ; 
Została więc jako wdowa na tej ziemi į 
od tej pory „umiera“. | 

Rok rocznie, synowie jej, rocznicę ojca 
Śmierci Święcąc, odmawiają modlitwy ża- 
tobne i za żyjącą jeszcze matkę. W domu, 
w którym wdowa Hosongli mieszka przy 
synach, niema nigdy muzyki, śpiewu i tań- 
ców, wdowę bowiem w Korei uważa się za 


umierającą kobietę, która powoli do SWO- 


jej drugiej polówki duszy się zbliża. 
Ciche zatem, poważne i pamięci umar- 


łego oddane jest życie Hosongli, która tak. 


wcześnie owdowiała. Nie wychodzi nigdy 
z domu, nikogo, prócz swych najbliższych, 


mie widuje. Dom i ogród, piękny, jak wszy- 


stkie koreańskie ogrody, ale niewielki, to 
cały jej świat. 

Rozmowa ze służebnemi jedyną POZTYW- 
ką. Młode jej serduszko biło żywo być mo- 
że, kryjąc ciche zamilczane marzenia o 


szczęściu i nowej miłości... nikt tego jed- 
nak nie słyszał i niktby się mie ośmielił takie 


myśli jej poddawać... s 


Wdowa nigdy bowiem powtórnie zamąż. 


nie wychodzi.: Jeżeli- wyznawca religii 
Konfucjusza może jeszcze zerwanie mal- 
żeństwa, jako objaw słabości 


_Odbito w drukarni: „Kuriera Łodzkiego”. 


zrozumieć, 
powtórnego zamążpójścia wdowy nie wy- 


obraża sobie nawet. Coby wówczas błą- 
dząca dusza męża robiła? 

Żadna też wdowa w Korei zamąż nie 
wychodzi, chyba, że ucieknie z kraju gdzieś 
daleko, gdzie żaden Koreańczyk nigdy już 
jej nie zobaczy. 

Życie wdowy koreańskiej jest powolnem 
konaniem zatem, stałem zbliżaniem się do” 
przebywającej na innym świecie połówki 
swojej, ustawiczną modlitwą do Tiena, aby 
jak najprędsze połączenie ułatwił. 

Hosongli jest już dojrzałą w latach ko- 
bieta. bliska zapewne spełnienie modlitw 
swoich, kobietą niemającą już żadnych 
pragnień prawdopodobnie... 

Ja jednak, dowiedziawszy się o jej ży- 
ciu, z zapartym oddechem mijałem odtąd 


dom biednej Hosongli, która dzieckiem ża- | 


maż wyszedłszy, dzieckiem troje dzieci na 
świat wydawszy, majac zaledwie dwadzie- 
ścia jeden lat męża straciła, bv przez całe 
życie cicho i z rezygnacją umierać. 


Obawiałem się zawsze usłyszeć krzyk - 


rozpaczy tej za życia pogrzebanej duszy ko- 
biecej: bolesne westchnienie umeczonego 
serca kobiecego, bo Koreanka wszakże, jak- 
kolwiek w wierze i tradycji narodu swego 
wychowana, i w nich tkwiaca, jest jednak 
kobietą! Czujaca, o goracej krwi kobietą, 
która pragnie, tęskni i nigdy nadziei mie tra- 
ci, że cud się stanie i Tien ześle jej jeszcze 
szczęście, które tak prędko straciła! 

Ale w domu Hosongli, ilekroć go mija- 
tem, zawsze było cicho. Cicho z zewnatrz 
i z wewnątrz, tak, jak być właśnie powinno 
w domu, w którym „wdowa umiera“ 

Tłum. Jotsaw. 


Min. spraw zagranicznych August Zaleski 
OD; karykatirze. 
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Rok IV, Łódź, 4 września 1927 roku, 
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Po 


Pod znakiem Sokoła. 


Ubiegające lato, E j ono niezbyt dopisało, wyzyskano więcej niż w roku seia. pod. wzgledem: P 


nia fizycznego. Liczne kolonje i obozy letnie są tego najlepszym dowodem. Na SR: obszarze Kzplitej rozlokowana mło- 
dzież w obozach szeroko korzystała z dobrodziejstw lata. | 

Do tych młodych spartańczyków. zaliczyć należy również młodzież, zgriipowana 1 w Towarzystwie Gimnastyczne „So- 
kót“; którego gniazdo Łódź 3 rozbiło namioty na okres lata w Bełdowie. ` | 

Na zdjęciu powyższem widzimy drużynę najmłodszych „Sokołówe: w chwili składania „raportu > w lasach betdowskich. >. 
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Teatralja. 


7 teatrów warszawskich. — Premiery i 
zapowiedzi. — Teatr na usługach propagan- 
dy ludnościowej. — Dyrektor - unikat. 


W teatrach stołecznych, po okresie let- 
nim i wypoczynkowym, nastąpiło znaczne 
ożywienie, zapowiadające zbliżanie się se- 
zonu jesiennego. Ostatnie premiery noszą 
jeszcze wprawdzie charakter — popular- 
niejszy, ale też traktować je należy głów- 
mie jako przejście od wakacyjnych wywcza- 
sów scenicznych do poważniejszej pracy 
artystycznej kampanji zimowej. 

Teatr Polski wystawił „Mandaryna Wu“ 
pióra Vernona i Ovena, melodramat trzy- 
aktowy, grany na wszystkich scenach pol- 
skich. W Łodzi — Teatr Popularny w u- 
biegłym sezomie uraczył nas tą zręczną mie- 
szaminą europejsko - chińskich konfliktów 
rodzinnych, przygotowaną niemal według 
recept scenarjuszów filmowych. Sztuka 
Vernona i Ovena, interesująca jeszcze i z 
tego względu, że dość bezwzględnie maluje 
obyczaje angielskich „pionierów“ w tak 
zaktualizowanem dzisiaj środowisku chiń- 
skiem, wystawiona została w Teatrze Pol- 


skim przez reżysera Borowskiego z dużą 


starannością o wypuklenie wszystkich — 
bardzo licznych — efektów scenicznych o- 
raz podkreślenie gorących barw egzotycz- 
nego tła. O dekoracyjne ramy postarał się 
p. K. Frycz, czerpiąc obiicie ze źródła wspo- 
Jmmień; doświadczeń i pamiątek pobytu swe- 
go w Państwie Środka. Znakomitą kreację, 
jak zwykle zresztą, w roli tytułowej Man- 
daryna, mściciela honoru córki, dał p. Ju- 
nosza - Stępowski, wyposażając tę postać 
w znamiona charakterystyczno - psycholo- 
giczne, bliskie pojęciom demonizmu. Obok 
bohatera sztuki, wyróżnili się w rolach głó- 


_ wniejszych PP. Kincewicżówita, Kunina i 


Stoma. 


Teatr Narodowy, jakgdyby dla uczeze- ' 


mia powrotu p. Ćwiklińskiej na łono scen. 


miejskich, wystawił bardzo zgrabną, fine- 
zyjną, konwersacyjną sztukę Roberta Brac- 
co -—— „Niewierna”. Rola tytułowa, w któ-- 
„rej świetnie zabłysnął talent „niewiernej” 
przez rok cały teatrom miejskim — p. Ćwi- 
klińskiej, pozyskała jej znowu zastępy ad- 
niiratorów i adoratorów. A trzeba dodać, 
że rola ta jest jedną z najulubieńszych przez 
artystki komedjówe całego świata i rywa- 
lizacja na tem polu nie jest sprawą łatwą. 
„Ulubienicą Warszawy, p. Mieczysława, ma 
"porównaniu mietylko nic nie stracila, ale 
niejedno nawet. żyskała, dzięki tym niepo- 
spolitym walorom, osoby swej i talentu, ja- 
kie na scenę wnosi. Obok p. Ćwiklińskiej 
z pożostawionego im pola do popisu potra- 


"e fili doskonale skorzystać DD. eu. i 


Różycki. 


"Teatr Letni, wygrawszy ile się dało: — 


swój „Niezwykły seans“ wystąpił znowu z 


„dość niezwykłą premierą niemieckiej Kro-- 


„tochwili K. Lanfsa p. t. „Dom Warjatów*, 
= Oto w krótkości treść tych „warjackich” 


- pomysłów. . Niejaki dziwak, p. Filip, poszu- 


„kujący silnych emocyj, postanawia znaleźć 


je w.. domu rwarjatów. Wesoły siostrze- 


dw + 


miec p. Filipa bierze wujaszka na kawał i 
zamiast do miejscowych jakichs Tworek 
prowadzi go do zwykłego pensjonatu dla 
calkiem normalnych ludzi, wmawiając ama- 
torowi wrażeń, że to są właśnie warjaci i 
ich cele. Naiwny wujaszek wierzy w tę 
mistyfikącję; a gdy w drugim akcie rzeko- 
mi warjaci pod różnemi pretekstami zjawia- 


ją się w domu p. Filipa, ten, pozostając 


wciąż pod wrażeniem pseudo-domu warja- 


"tów, zamyka „uciekinierów“ w rozmaitych 


ubikacjach swego mieszkania. Naturalnie, 
wynika stąd tysiąc najbardziej niedorzecz- 
nych i zabawnych qui pro: quo, wywołując 
miefrasobliwą wesołość na śledzącej przy- 
gody p. Filipa widowni. Sztuczka błaha i 


niezbyt mądra, ale napisana pomysłowo i 
grana doskonale. Zwłaszcza Orwid w głó- 
wanej roli jest wprost niezrównany, a jego 
vis comica święci prawdziwe triumfy. W 
dalszej obsadzie godni są wyróżnienia: pp. 
Chaveau, Łaska, Jarszewski, Rapacki i Bay- 
Rydzewski. 

Opera warszawska rozpoczyna sezon 4 
b. m. dawno miegranem arcydziełem Mo- 
niuszki „Hrabina“. Dyryguje p. E. Młynar- 
ski, w naczelnych partjach pp. Bandrowska, 
Turska, Lipowska, Dobosz, Michałowski i 
inni. Pierwszą premierą operową, zapo- 
wiadaną na koniec września, będzie główna 
opera autora „Andrzeja Chénier“, włoskiego 
kompozytora Umberto Giordano, p. t. „U- 


W dniu 22 ub. m. Towarzystwo Budowy Domów dla pracowników Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi urządziło poświęcenie kamienia węgielnego w kolonii urzędniczej, 


mieszczącej się przy: ul. Zagajnikowej. 


. Aktu poświęcenia dokonał, jak widzimy 


na zdjęciu J. E. ks, biskup dr. Tymieniecki. 


Uczestnicy uroczystości posisie kamienia węgielnego pad budowę 
kolonii urzędników miejskich biorą udział w „herbatce“ w sali posie- 


— > 


„ dzeń Magistratu m. Łodzi. 


Fot. A. Meyer. 


i ; 


czta szyderców". Libretto tej interesującej 
nowości zaczerpnięte jest ze wspaniałego 
dramatu Sem Benelli'ego pod tym samym 
tytułem. 

Na. oryginalny zaiste pomysł wpadł we- 
gierski minister spraw wewnętrznych Vars, 


` pragnąc zwalczać rozpowszechniony SZero- 


ko w niektórych komitatach system „jedne- 
go dziecka“, grożący wyludnieniem krajo- 
wii św. Stefana. Oto energiczny pam mini- 
ster polecił znanemu literatowi Władysła- 
wowi Erdós napisać sztukę propazandysty- 
czną, któraby w tendencji swej broniła 
sprawy zwiększenia ilości urodzin na Wę- 
grzech i zwalczała zgubny dla stosunków 
ludnościowych system małltuzjański. Sztu- 
ka będzie nosić tytuł „Dziecko“ i w wyko- 
namiu najlepszych aktorów Teatru Narodo- 


"wego w Budapeszcie wystawiona będzie 


we wszystkich miastach i miasteczkach 
Węgier, gdzie zachodzi komieczna potrze- 
ba podobnej propagandy. Jak widzimy — 
teatr może odegrać doniosłą rolę nawet w 
dziedzimie tak odległej od wszelkiej sztuki, 
jak kwestia... kontyngentu rekruta... 
Niemałą sensacje mial niedawno Londyn 


teatralny, z okazji procesu sądowego dy- 


rektora jednego z teatrów tamtejszych, p. 
Johna Sacksa. Okazało się bowiem, że je- 
gomość ten, zajmujący poważne stanowisko 
„w świecie przedsiębiorców teatralnych — 


jest amalfabetą, który potrafi się zaledwie... 


podpisać. Fenomen dyrektorski pochodzi z 
Niemiec, a jako 9-letni chłopiec znalazł się 
w Afrycć Poludniowej. Od'25 lat jest dy- 
rektorem teatrzyków i teatrów, najpierw 
w Transwaalu, później w Anglji. Jednemu 
z imterwiewujących go dziennikarzy P. 
Sacks powiedział, że dla dyrektora teatru 
wystarcza „mieć dobry węch ii znać się ma 
cyfrach“, gdyż to zapewnia w zupełności 
powodzenie materjalne... Karjera p. Sach- 


sa może istotnie służyć w- tym względzie 


za wymowny dowód. : Wydaje się jednak, 
że lepiej jest, gdy dyrektorzy teatralni po- 


- trafią... czytać, choćby tylko egzemplarze 


sztuk, przeznaczonych do wystawienia. Le 
pej — dla publiczności. i : 
Ta Deli: F 
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Młodzież łódzka w: obozie letnim Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej w Wielkiej Wsi nad morzem: i 


W dniu 28 ub. m: odbył się. w Łodzi siódmy zlot "Sokola" okręgu łódzkiego. Na 
zdięciu przemarsz OKAZ z wieñcem do grobu „Nieznanego Żołnierza. 


Grupa „Sokołów“ gniazda Łódź 4 z prezesem p. K. *Samorzewskim, wice-. 
prezesem, p. Leszewskim i naczelnikiem p. T. Kwiatkowskim. Fot. A. Mor 


e 


w dniu 2 ub. m. zaiłikałęty został: obóz letni przysposobienia - 
wojskowego młodzieży żeńskiej: województwa łódzkiego pod. 
 Koafna na Pomorzu. Zdjęcie przedstawia - świczenia 


A strzelaniu z pistoletu. - 


CENE NORA 


enjalny Moissi Rainer idealnie odtwa! 
śmierć w „Jedermanie”. 


W pożarze słońca. Bezkresna pustynia, stanowiąca teren operacyj filmowych wielkich wytwórni amerykańskich. Na zdjęciu malownle 
czy obraz przejścia karawany filmowej przez go-ące piaski pustyni, w uciążliwej wędrówce na ekran. 


fine 


Trattowa (Polonia) reprezentantka 
pływactwa polskiego na zawodach 
> w Belgradzie. 


u. IKovielska (L. K 5.), wszechstronna lekkoatletka łódzka, 
zwyciężczyni w pięcioboju o mistrzostwo Łodzi. 


Znakomita lekkoatletka Sokola“ pabjanickiego, 
Dobrosówiia, została wydelegowana przez P. Z. 


"L.A. na kurs przedolimpijski do Poznania. 


ERIC DEMEIGE. 
Paryżanka. 


Z cichym pomrukiem ocierało się pieści- 
wie morze o szare rafy skalne, co jak po- 
twory olbrzymie sterczały wokoło. - 

Młoda dama, z powiewającemi 'w wie- 
trze włosami, bosemi nogami, w ciasno 
przylegającym  błękitno-białym  sweatrze, 
pochylając się nad morszyną, szukała drze- 
miących tam krabów. 

-— Yam, jakżeby to miło było z twej 
strony, gdybyś mi koszyk przyniósł! — za- 
wołała -— zostawiłam go na skałach. 

I zwracając się natychmiast do eleganc- 
kiego, młodego mężczyzny, który o kilka 
kroków od niej na uboczu stojąc, przyglą- 
dał się jej z podziwem, rzekła: 

— Roger, mógłbyś, doprawdy, pomóc 
mi trochę, zamiast stać bezczymnie z za- 
łożomemmi na krzyż rękami! 

— Ach, Odette, wiesz przecież, jak rzad- 
ko miewam szczęście, być sam na Sam z 
tobą... Cóż dziwnego, że widok twój o wie- 
le więcej mię zajmuje, niż polowanie na 
bezbronne stworzonka ? 

— Pst, Roger... Yann idzie...! 

I mała rączka łowczymi krabów spoczęła 
na wargach przyjaciela, który wnet ze spo- 
sobności skorzystał, by na końcach palusz- 
ków gorący pocałunek wycisnąć. 

Yann przychylił się do prośby młodej 


damy. Przystanąwszy jednak nagle, obró- . 


cil się i uchwycił tkliwy ruch paryżanki. Z 
groźnym błyskiem w stalowo - błękitnych 
oczach i pochyloną ku ziemi głową poszedł 
za chwilę dalej powoli. l 

Yann kochał się w czarującej Odecie 
Verfeil; ten na bronzowo opalony dwudzie- 
stopięcioletni rybak zobaczył ją zeszłego 
lata po raz pierwszy podczas przerwy mię- 
dzy dwiema długiemi podróżami morskie- 
mi. Porażony osobliwym, bijącym od niej 
czarem, przyciągnięty i do szału niemal 
jej lekkomyślną kokieterią doprowadzony, 
walczył daremnie z namiętnością, która co- 
raz wszechwładniej jego serce opanowywa- 
ła. l 


dzień, i we Śnie; w żarze podzwrotnikowej 
nocy, kiedy wsparty o parapet okrętu, 
wschoedzącej lampie nocnej się przyglądał, 
a iasno-włosej paryżanki nieziemska wizja 
z niebios szafiru ku niemu się Śmiała. 

W początkach lipca do ojczyzny wróci- 
wszy, znów ją zobaczyl; jeszcze piękniejszą 
i widzięczniejszą tym razem, bardziej jesz- 
cze radości i szczęścia, pełną, z większym 
"jeszcze blaskiem słońca w zielonkawych 0- 
- €zach, co z pod 'wianka zrzęs złocistych 

"tak zagadkowo błyszczeć umiały. | 

Młody chłopiec. czuł wrzący szał w móz- 
gu, kiedy, jak dziś właśnie, panią Verfeil na 
„pieszczocie z Rogerem Delrieu, fej kochan- 
kiem, łapał. 


— Tana podniósł koszyk i zaniósł go poi 


cie. 
*— Wielmożna pani musi już chyba wra- 
'cać — rzekł — morze zaczyna wzbierać. 
Raw Rogerze, ae „mi rękę... į trzymaj 
mnie. . . aeaa] 


| Rodakior: Kleniens Orchulski, - 


Miał ją zawsze i wszędzie w oczach; w 


Tkliwie do ramienia przyjaciela przytu- 
lona, Odetta brodziła dalej po wybrzeżu. 
Yann w odległości kilku metrów szedł za 
nią, jej zgrabnej sylwetki, wdzięcznym, ko- 
tyszącym się ruchem po kamykach sunącej, 
na jedną chwilę nie spuszczając z oka. 

Szli... Za nimi morze toczyło swe, pia- 
ną obramowane fale, rozbijając je o skały, 
na których żółte wodorosty jak jasno-złote 
pasma włosów zdała połyskiwały... 

Kiedy stanęli na płaskowzgórzu, którego 
morze przy silnym przypływie tylko sięga- 
fo, zatrzymali się. 

— Spójrz na morze— odezwał się Ro- 
ger — jest dziś koloru twych oczu. 

— Moje oczy są bardziej zielome, nie- 
prawdaż Yann — cdparła Odetta zalotnie, 
topiąc przez kilka sekund wzrok w oczach 
rybaika. 

— Ajl.. Jal. Wielmożna pani... wie 
przecież... — jąkał się Yann. — ..Yann mie 


jest malarzem, wielmożna pani.. ! 


— Nie zapominaj Yann — przerwała mu 
Odetta — że ja- za tydzień "wyjeżdżam; 
przed wyjazdem jednak chciałabym jeszcze 
na Białej wyspie trochę krabów złowić. 

— Jutro wielki przypływ, możemy więc 
w czasie odpływu tam pójść, jeśli wielmoż- 
na pani sobie życzy. 

—— Dobrze, postanowione! Jutro zatem 
przyjdziesz Yann i zaprowadzisz nas. Li- 
czymy na ciebie! o 

Jeszcze jedno tylko łaskawe ikiwnięcie 


"główką”t'Odetta z Rogerem Delrieu ode- 


szła. i 

— To prawda, że ona zielone ma oczy, 
paryżamka! — mruknął Yann — zielone, jak 
morze, kiedy jest gniewne... 

Płomień tych oczu palił mu serce śmier- 
cionośnym żarem. 

— Za tydzień odjedzie.. — musiał : 
stawicznie myśleć — za tydzień już jej wi- 
dywać nie będę... 

Yann marzył długo jeszcze o złom skal- 
ny wsparty, podczas gdy Biała wyspa, do 
której się jutro .paryżanka z mim wybierała, 
w fioletach zmierzchu z oczu mu nikła. 

Morze daleko wstecz się cofnęło. Gru- 
pa kąpielowiczów idzie po piasku, by Białej 


„wyspy dosięgnąć. Żwawo i ochoczo na eze- 


le karawany Odetta podąża, wygrzebując 


z Yannem u boku różne kraby, ślimaki i ta- 
. ki po drodze. | 


Giorączką łowiecką trawiona, oddala się 
nieświadomie od reszty towarzystwa. Już 
jest na jednej z mniejszych skał, od Białej 
wyspy na ja akie dwieście metrów oddalonej 
i przy pełlnem morzu zwykle w wieńcu pią- 
ny tonącej. | 


Yann smując się jak cień za paryżanką. 


Jest oszołomiony jej pięknością, zapach iej 
odurza go i dreszczem przejmuje. Nie 
zwracając uwagi ma godzinę, idzie z on 
coraz dalej i dalej, 

Nagle okrzyk przerażenia wyrywa się Z 
jej zachtypłej krtani: 

— Yann, spójrz! Jesteśmy wodą, okra- 
żeni! 

Wówczas dopiero ocknął się, jak z cięż- 
kiego snu wyrwany. Jedno spojrzenie i 


grożące niebezpieczeństwo zrozumiał, Prze- 


strzeń od skały, na której stoją, do Białej 
wyspy spieniomą wodą zalana — przestrzeń 
ła z chwilą każdą coraz jest szersza i szer- 
SZĄ... 

— Za mną, wielmożna panil 

Dreszcz przerażenia nią wstrząsa. 

— Ależ nie będę miała grumtu pod mo- 
gami... | 

— Pani popłynie... Prędzej, prędzej, 
będę pomagać. 

Odetta jeszcze zwleka, boń się, że suknia 
nie da jej płynąć... lecz fale szumią już u 
jej nóg, sięgają kostek, obryzgują łydki... 
Na wyspie stoi jej mąż z Rogerem, obaj ży- 
wo znaiki jej dają. 


— Niech wielmożna pani idzie za mną—. 


mówi Yamn — mamy tylko pięć minut cza- 
su, potem przyjdą wielkie łamiące się fale. 
Spokój rybaka i jej się udziela; mabiera 


pewności siebie, rzuca się do wody i pły- . 


wać zaczyna. Yann obok miej, podziwiając 
jej klasycznie zbudowame kształty, nie mo- 
gąc się proporcji tych smukłych członków 
napatrzeć. Ona, zwracając ku niemu glowe 
pyta z niepokojem: 
— Prędko tam dopłyniemy? 

| — Tak... tak... — jąkają jego usta. Ale 
oczy jego skrzyżowały się z jej zabójczem 
spojrzeniem...  Niepoikomaną mocą wiedzio- 
ny, zbliża się do Odetty. Jeszcze raz topi 
wzrok w. jej subtelnie rzeźbionej twarzycz- 
ce, jasnych, jak płynne złoto połyskujących 
włosach... fala namiętności zalewa mu 


mózg... przyciąga bez słowa paryżamkę do 


siebie... dziki, nieprzytomny pocałunek wy- 
ciska na jej wargach, Ściąga ią w dół i zni- 
kają oboje z OCZU męża oraz kochanka w 


ce glębinie. s 


"Mocno splecioną parę szaro-zielone fa- 
de rzuciły na skały WYSPY... 
Ttum. Jotsaw. 
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